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STARA PANNA 

— ( Dokończenie. )—

Na drugi dzień jeszcze żona 
doktora nie mogąca się uspokoić 
czyniła mu wymówki z powo
du roztargnienia pozbawiające
go icb, względów ciotki która 
do śmierci jako stara panna 
nieprzebaczy takićj obelgi; gdy 
w tym wchodzi służąca Panny 
Sary , oddaje list zapieczętowa
ny, i prosi doktora aby jak naj- 
spiesznićj udał się do jćj pa
ni —  Zdziwiony tćm wezwaniem 
zdziwił się jeszcze bardzićj kie
dy w odpieczętowanym liście zna
lazł 10  dukatów. —  «To jest 
cud prawdziwy zawołał doktór, 
a Julisia rozpłakała się z rado
ści— W  kilka minut już do
któr był przy łóżku cioci, i 
całując ją w rękę dziękował za 
pieniądze dodając, czyli przeba
czysz wyrazy w roztargnieniu z 
ust wymknięle? —  Ciotka za- 
miąst odpowiedzi zakryła twarz

chustką i rzekła* Stało się! lecz 
czyli przyrzekasz dotrzymać se
kretu. —  Doktór nić mógł po
jąć co to znaczy, ani się oprzeć 
naleganiu o wykonanie na se- 
Jtret przysięgi— W  tedy ze łka
niem odezwała się ciocia: «Za 
dochowanie tajemnicy po śmier
ci mojćj cały majątek, a te
raz będziecie ze mną mićszkać 
w wielkim mćm domu za oko
pami , ja o wszystkich potrze
bach waszych będę wiedziała, 
a na opędzenie nie uchronnych 
wydatków masz te cztery rulki 
dukatów. —  Doktór przechodził 
zpodziwienia wpodziwienie nie 
pojmując co to znaczy, a pan
na Sara nie mogła się dalćj wy
słowić bo słowa marzły jćj w  
uściech; lecz przecież drżącym 
głosem wyrzekła: «W  moim 
wieku powinnabym była okazać 
się rozsądniejszą.... Ale kiedy o- 
kropne twe słow a.... Tu doktór 
zabićrał się na nowo błagać o 
przebaczenie, lecz ciocia mu
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przerwała mówiąc dalej, «obja
wiły ii tajemnica odkryta.... 
więc dowiedz się że jestem za 
mężną.... ludzie nie będą wie
rzyć, a moja reputacya!... On 
nie żyje poległ od kuli wTy- 
rolu... Któż taki? zawołał do
któr podziwieniem przejęty.— 
Niestety! był doboszem od 
strzelców francuzkicb co osta
tniego roku miał u mnie kwa
terę.... niebył to pospolity do
bosz, ale jakże się można było 
zwać panią doboszową ! lecz wo
łałabym i tak się nazywać a- 
niżeli wystawić się na po.dej- 
rzenie względem teraźnićjszego 
stanu mojego, » — Doktór sły
sząc to zaledwie mógł ochłonąć 
z podziwienia, ale już umiał so
bie wytłóinaczyć szczodrobli
wość starćj panny trwożącćjsię 
nadzwyczajnie, aby w obliczu 
całego miasta nie zaciemniło się 
owo zwierciadło cnót krajo- 
■wych.—  W  kilka dni wszystko 
się zmieniło; Julisia została u- 
czcstniczką sekretu, ciocia mić- 
szkała w domu na przedmieściu, 
który im darowała, a co naj
większą zmianę przedstawiało 
to: że ciocia niebyła już starą 
panną gdyż stała się łagodnićj- 
szą w posądzaniu innych, mniej

truduiła się bajkami, pozbyła 
się zalotności i innych wad czy
niących stare panny śmićszne- 
mi i nieznośnemi. — W  pośród 
takowych niepojętych przemian 
filozof wypracował pyszne dzie
ło o namiętnościach ludzkich 
Pastor miewał tkliwe kazania o 
niewdzięczności potwarzy chci
wości i zazdrości, co do ad
wokata on przewidywał w tym 
wypadku pasmo nie ograniczo
nych i najzawikłańszych pro- 
cessów.— Z upływem następnych 
miesięcy przekonał się doktór 
ze Sara nabawiła się kłopotu 
bez żadnego powodu przeto per
swadował jej ale bezskutecznie, 
gdy stara panna niechciała się 
pozbyć tak pociesznego uroje
nia, zmuszonym został doktór 
użyć najskutecznićjszego w tym 
stanie Ićkarstwa to jest: błąd 
wypędzić błędem. —  Pewnego 
poranku przebudzona Sara zi
mną wodą którą jćj na twarz 
wylano i spostrzegłszy przy so
bie doktora zaczęła wołać: «U- 
mićrain! ratujcie ! — Cicho cio
tuniu daj mi tylko poznać na 
migi że się masz lepiej— Jak 
to lepiej? —  Cztery godziny by
łaś w mdłościach, teraz wszy
stko dobrze, prześliczny ebło-
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piecu Chłopiec, powtórzyła z za
dziwieniem —  «Tak rzekł do- 
klór pokażę go cioci jest to naj
słodsza pociecha dla matki któ
ra jej słodzi wszystkie udręcze
nia i bóle.— Ale mój synowcze 
cóż ludzie?.. —  Jarozpowiedzia- 
łem wszystkim źe to jest dzie
cię mojej zony urodzone także 
tej nocy lecz niestety! które 
umarło. —  W  tym mamka przy
niosła uśpione dziecko, Sara 
nie mówiąc ani słowa wpatry
wała s ię , całowała i płakała, i 
dopiero gdy oddaliła się mam
ka, przemówiła cichym głosem: 
■ Ach ! to wykapany Dobosz.u 

Odtąd najmilszą jej było zaba
wą pieścić się z tern dziecięciem 
a któremu przy zeznaniu daro- 
winy całego majątku na rzecz 
doktora zastrzegła znaczną pen- 
syą. — Tym to sposobem bićdny 
doktór został człowiekiem bo
gatym, i wydział lekarski po
konał inue fakultety które w nie- 
wiadomości istotnej przyczyny 
szkalowały niewinnie doktora 
zowiąc go intrygantem.

URÓB MACHOMETA wMEDYNIE'

Grób Machometa, o którym 
tyle niedorzecznych wieści w E-

uropie rozgłoszono, znajduje się 
w wielkim meczecie wMedynie. 
Od mieszkańców miasta zwany 
jest podobnie jak Beitulla w Mek
ce cl Haram święty, wreszcie zaś 
Machometańskiego świata zowie 
się tylko Meschcd en Neby, me
czetem proroka. —  Świątynia ta 
leży w okolicy wschodniego 
końca miasta, i lubo znacznie 
jest mniejszą od meczetu Mck- 
kańskiego, przecież jest zbudo
wana podług tego samego pla
nu. Stoi na otwartym czwo
robocznym placu ze wszech stron 
kolumnami otoczony. Słupy 
tej kolumnady są rozmaitej o- 
bjętdśei, na sześć stóp od zie
mi , w kwiaty, surowym stylem 
pomalowane. —  Wierzch kolu
mnady stanowi pewna liczba 
małych kopuł lśniących się ró
wnie jak w Mekce. Wewnętrz
ne ściany także są świetnie bie
lone , prócz strony południowej 
która jest marmurem wykłada
na. —  Kilka szeregów napisów 
wielkiemi złotem! literami, któ
re na białym marmurze pysznie 
się wydają, ciągnie się jeden 
po drugim około całćj kolumna
dy, część północnćj strony jest 
nie brukowaną i tylko piaskiem 
wysypana. W  stronic zaś po-
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łudniowćj, gdzie założyciel nie 
szczędził żadnego przepychu t 
jest bruk z pięknego marmuru, 
a przeciw grobu Machometa z 
mozajki prawdziwie mistrzo
wskiej roboty, która należy do 
rzędu tych dzieł jakiemi się 
wschód szczycić może. W yso
kie i obszerne okna ze szkla- 
nemi szybami, które się zale
dwie jeszcze winnćm miejscu w 
Hhedsebach znajdują, przepu
szczają światło przez mur po
łudniowy; niektóre z tych szyb 
są pięknie malowane. Na in
nych stronach są mniejsze okna 
w ścianach porobione ale bez 
szkieł.

W  południowo wschodnim ro
gu stoi ten sławny grobowiec, 
od ścian meczetu wscbodnićj 
13 a południowćj 23 stóp od
dalony. Krata wstrzymująca 
ciekawych od ciśnienia się do 
grobu stanowi nieforemny czwo
robok , blisko 20  kroków, któ
ry kilka filarów kolumnady o- 
bćjmuje. Jest to żelazna kra
ta zielono pomalowana i do5/’l 
wysokości kolumnady dochodzą
ca. Krata jest istotnie siatką 
drucianą, przewleczona napisa
mi na żółtym brązie, tak czę
sto , że tylko przez kilka ma-

łyeh okien, umieszczonych na 
3  stóp wysokości od ziemi, we
wnątrz patrzyć można. W  stro
nie południowej gdzie są oba 
główne okna przed któremi zwie
dzający stoją kiedy się modlą, 
powleczona jest krata cienko 
srebrem i napis: La lllacha il 
Allach, al hal al mobyn [Niema 
Boga prócz Boga uczyuoislej pra
wdy.) idzie kilkakrotnie na o- 
koło tych okien. Cztery bramy 
prowadzą do kraty, z których 
trzy zawsze są zamknięte i tylko 
czwarta rano i wieczór bywa 
otworzoną dla wpuszczania rze
zańców , których obowiązkiem 
jest czyścić pasadzkę i lampy za
palać. Każda z tych bram ma 
osobne swoje nazwisko. Pozwo
lenie wnijścia do środka zwa
nego el Redschra osobom zna
komitych stopni, jako to Ba
szom lub dowódzcom Hadsch 
Karawan, bezpłatnie bywa u- 
dzielonćm i może bydź od rze
zańców mających tu nadzór za 
12 lub 13 dolarów kupionćm. 
Mało kto jednak z tej wolności 
korzysta, ponieważ każdy wić, 
że âm wnijdzie nić ma
więcej nic do widzenia prócz te
g o , co można widzieć przez o- 
kno w kratach, które wciąż są
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otwarte, to jest firankę równej 
wielkości z kratą pozostawiającą 
właśnie miejsce do wolnego prze- 
chodu na kilka kroków. Za nią 
znajduje się jak twierdzą rze
zańcy bardzo kosztowne obicie 
z mnóstwem napisów złotym cha
rakterem. Ta firanka wysoka 
jest przynajmniej na 5 0  stóp 5 
ma w północnej stronie małe 
drzwiczki, które są ciągle zam
knięte i nikomu nie bywają o- 
twierane, prócz piórwszych rze
zańców, którzy mają nad nie
mi zwierzchni dozór i na noc 
wiószają nową firankę, przysy
łaną ze Stambułu , ile razy się 
stara zedrze, albo nowy Suł
tan wstąpi na tron. Stare fi
ranki zwracają się do Stambu
łu i służą do okrywania gro
bowców sułtauskich i książąt 
ich rodziny.

Wieści rozsiane niegdyś po 
całój Europie, jakoby gróbMa- 
ebometa czarodziejską siłą za
wieszony był w powietrzu , nie
znane są wHedschaz ; i niepo- 
Wtarzają ich wźadoem innem 
miejscu na wschodzie , lubo naj
większe baśnie o cudach i bo
gactwach tego grobu, dla zro
bienia sobie jakiejś sławy, roz
puszczają ci wszyscy, którzy

tylko Medynę zwiedzili. W ia
domo , że skarby które bez wąt
pienia były przy grobie proro
ka, po wzięciu miasta przez 
Wehabitów, złupione zostały.

Posadzka pomiędzy firanką a 
kratą i na około jest różno bar- 
wemi taflami z marmuru wykła
daną; około firanki, wiszą szklan- 
ne lampy, które się po całych 
nocach palą. Cała la  kaplica 
kraciana pokryta jest piękną ko
pułą; gdy tylko pielgrzymi tłu
mami przybywający do Medyny 
ujrzą z daleka szczytu meczetu , 
odprawiają pewne modlitwy.—  
Kopuła jest ołowiem pokryta i 
uwieńczona kuląznacznej wielko
ści z półksiężycem , lśniącemi się 
od złota.

O NIESZCZĘŚCIU.

Nic nie masz niedorzeczniejsze
go , jak te długie mowy i suche ro
zumowania, któremi niektórzy po
cieszać pragną osoby, dotknięte ja
ką ciężką stratą—  Wszystkie prze
łożenia lozbijają się o to słowo Stra
ciłem l—  Na twoje nieszczęście, 
mówią mr, nie ma lekarstwa. —  
Dla tego też płaczę, że niema" ża
dnego lekarstwa; bo gdyby było
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pocóź miałbym narzekać?— ale łzy 
twoje są bezskuteczne.—  Jednak 
mi ulgę przynoszą —  Twoje dzie
cię jest szczęśliwe; nie znało go
ryczy świata.—  Ja właśnie chcia- 
łern mu dać poznać jego rozkosze. 
Przez cały bieg życia, twój przy
jaciel był wzorem cnót wszelkich. 
Dla lego też, uie mogę go dosyć 
odżałować! —

Płacz wspólnie znieszczęśliwym 
płacz długo, zanim wyraz pocie
chy , z ust twoich wyjdzie. — Two
je  mowy, stałyby się dla niego 
ciężarem —  twoje łzy wzbudzają 
w nim ufność—  dają mu poznać, 
źe nie wszystko stracił. —

Kiedy żal jest lekki, łatwo jest 
rozerwać tych, którzy go dozna
j ą —  ale częstokroć pocieszenie sta
je się uciąźliwem, przez zly wy
bór środków.—  Nieszczęście jest 
wymagająeem —  trzeba mu ulegać 
trzeba mu wolność zostawić —  Sa
motność nie tak jest przykrą cier
piącym , jak towarzystwo natrę
tnych.—  Samotność wprawdzie 
uderza i zapala wyobraźnią —  ale 
jej nie raz pocieszające myśli na
suwa. —  Odosobniony od istot 
żyjącycb, nieszczęśliwy bliższy jest 
opłakiwanego przedmiotu.—  Nie- 
rozrywany towarzystwem ziemian, 
przenosi się myślą w nadziemskie

kraje gdzie już łzy przestają być, 
potrzebą —  upatruje w nich stra
conej osoby —  zdaje mu się , że 
ją  widzi —  że z nią mówi. To. 
przyjemne ułudzeuie, pokrzepia jego 
siły— ożywia jego obumarłe władze 
wyrywa go do grobu wiodącej roz
paczy, i światu przywraca. Tak 
to dobroczynna Opatrzność, umie 
zastosować uleczające środki do 
cierpień człowieka. Im dotkliwsze 
są nieszczęścia , tern większa w ser
ce wstępuje nadzieja.

F R A S Z K I .

Pewien^ znany pijak'najuroczy- 
ścięj przyrzeka źe od Nowego roku 
zupełnie porzuci kieliszek,— a we
źmie się do szklanki. ( Piękna po
prawa).

Opłatki co na kolędę przynoszą 
dosyć są lubione, ale na opłatki 
które do kassy zanieść trzeba, to 
mruczą ludzie.

S Z A R A D A .

Pierwsze i trzecie litery jednakie , 
Druga litera na wspak,

A wszystko stworzenie takie, 
Któremu coś brak.




